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Z teatru.
„Michał C am ar*, drsmnt w 4 ech aktach Geihardn 

Ilnuptnuna.
Hauptmca jest prredewszyatkiem realisty  a 

w jego ciężko tymbolieznym „Dspronie zatopio­
ny*" nawet postacie mitologiczne są realnie na­
kreślone. To też w zewnętrznej obserwacji 1 
charakterystyce leży główna siła tego pisarka, 
który tylko w „Hanusi* wkroczył śmiało w dzie­
dzinę poetycznych wicyj. Za to „TnaesC* należą 
może do arcydzieł realistycznego teatru, a i w 
„Fntrze bobrowem* nie brak doskonałych spo­
strzeżeń podkreślających plastycznie satyrę głę­
boką 1 puWAŻną. Nie wynika stąd żeby Haupt- 
jnan nie był nsycltoLogiem, bo zresztą realizm 
jest tylko odmienną formą psyehologji, a w lite­
raturze każda estetyczna forma jest dobra, gdy 
ją  antor i astosnje w sposób odpowiedni. Tym - 
czasem w „Cram^rze* i amy dowód, że nawet 
pisarze bapdio doświadczeni i utalentowani, za* 
pominąją niekiedy przystosować swoje myśli do 
wymagań formy. Szucta H aajtm aaa jest może 
obrazem z życia biednego maniaka, aie nie jest 
otworem dramatycznym. Wszystko tam jest nie- 
omotywowaue, niewytłomaczope, niespodziewane 
i domyślność widza mnsł sobie uzupełnić to, co 
jej aator powinien był wyraźnie pokazać

Wiemy zatem, że Arnold Cramer, syn zna­
komitego malarza 1 sam obdarzony genjnszem 
artystycznym, jest najpierw bardzo brzydki, po­
tem chorobliwie niedołężny, a nareszcie wielki 
nicpoń. Tak przynąjmniej ntrzymnją jego ojciec 
i jego matka. Na ciem jednak polega jego nie­
dołęg .wo i rozwiązłość, tego antor wcale nie tło- 
maesy. Widzimy tylko, że Arnold przesiaduje 
w piwiarni, zdaje się dla tego, pOulew&t ma się 
podoba panna bufetowa. Ozy to jest naprawdę 
miłość, ery jakieś chorobliwe przywiązanie, nie 
bardzo wiemy. Arnold brzydki 1 ułomny ma po- 
czacie swego genjasza, a tymczasem jest stale 
gnębiony przez rodziców, którzy go zasypują 
nudnymi morałami, aU nie nmieją zyskać jego 
zaafanla, ani otoczyć go rodzlnnem ciepłem.

Wobec tego rozumiemy, że Arnold szuka po­
ciechy w knajpie. Ale tam spotyka kilka głnp- 
ców zdrowych, silnych, bezmyślnych, którzy się 
i  niego naśmiewają w sposób grnbijańskl, a któ­
rym on się nannee z drlwnym nporem. W re­
szcie przychodzi do aw..ntnry, w której1 Arnold 
dobywa rewolwer'1 1 zostaje po prosto wypchnię­
ty  z restauracji. Ta przykra przygoda doprowa­
dza go do samobójstwa, a nad jego trumną wy- 
głasta ojciec półgodzinny monolog, pełen p ię­
knych myśli i bolesnej tęsknoty, ale dziwnie 
spóźniony.

Cały ten wątek przedstawia się na scenie 
raezej jako materjał do dramatn, niż jako dra­
mat. Typy są narysowane silnie, plastycznie, 
oryginalnie, tylko antor nie uzasadnił, dlaczego 
one są t a k i e  i dlaczego t a k  postępują. Z te  - 
go powoda widzowie nie roznmieją dobrze my­
śli autora i dopatrują się różnych deko uekwen 
cji w dramacie. Trudno n. p. zadecydować na 
pewno, czy Arnold jest zapoznanym genjnszem, 
czy po prostu manj&idem, czy ojciec jego jestnezn 
ciowym myślicielem, czy pustym dekiamatorem? 
Katda z tych odmian może równie dobrze roz- 
wtS*ywać psychologję tych ładzi, a ta  niepe­
wność czy dwoistość osłabia ogólne w iażeue 
dramatu.

Pozatem, — z wyjątkiego ostatniem aktu, 
w k tóry*  nie możliwie długi monolog Cramera 
jest wprost przygnębiający, — d rau a t ma dnżo 
wybitnych literackich zalet, — doskonale na­
kreślone poboczne figury, potoczysty i swobodny 
fijalog, 1 kilka scen prawdziwie pięknych.

Postać Arnolda, — właściwego bohatera 
**tukl, — byłaby niepospolicie zajmująca, gdyby 
J ł  a«ter aokładniej wykończył.

. y  ykonuaie byłj prawie świetne, gdyż nasi 
* £ 1 ;  celnją w odtwarzanin figur dramatyczno- 
" raKterystycznych, które można rzeźbić dro- 
ba.y“  - s*c*«gółami. Zwłaszcza p. Mielewski (Ar­
nold; i <rd i (Liza) stworzyli typy trafnie po- 

e, i doskonale wykończone. Pan Sosnowski 
w trudnej roli starego Cramera, miał dnżo szcze­

rego ucznciu, pp. Wolska Wysocka, Jntkiewicz 
1 p. Popławski podjęli zlę niewdzięcznego 'Nada­
nia, grając rola drugoplanowe, t  których nie 
wiele nożna wydobyć. Sceny zbiorowe r.ktn I I I  
wypadły wybornie, dzięki tema, ze tecy artyśei, 
jak  pp. Zelwerowicz, W aieiuki, Jedno wski, Frą- 
ezkowski wykonali jak  najartystyczniej kllkn- 
wierscowe role.

K B O S I K A .
Otwarcie wystaw y zabytków m stildw yth

w połączeniu z zabytkami cechów Zrakowikieh od­
było zl« uroczyście w niedzielę. Otwarcie poprzedziło 
nabożeństwo, odprawione o godz. 9 rano w kościele 
N. M. Panny pizd kn. Se/mona Podozerwińzklego, 
a którem obeeny ly ł  komitet wystawowy, cechy 

miejscowe wraz ze zztaudarAmi, oraz gaście eaproaze- 
ni. Po nkończonem nnbozfń-twie udano nię nn ulicę 
Wolską, gdzie w budynku muzeum hr. Ozapskich u 
mieszczono wyztawę. Zajmuje oia sielm wielkich 
aal, z czego pięć ubikacji i a piętrze przezaaezono la  
wystawę zabytków metalowych, zaś dwie dolae zaj­
muje WYstawa zabytków ce hów krakowskich. Wy­
stawę otworzył uroczyście niemową p. wiceprezy­
dent Chyliński, podnociąc zasługi cechów krakow­
skich około rozwoju miasta i świetność, jaką jaśnia­
ły przed wiekami, eiosząc się szesególaą łaską’ kró­
lów polskich 1 szacunkiem całego społeczeństwa, po- 
ciem pnewudaioząoy wystawy p. Leonard Lepszy, 
podsiękc wawszy wezyatkim zebrań] m za zaintereso­
wanie nię wy»tawą, oprowadzał gcśei po salach, u- 
dsielająo objaśnień.

Prócz wyrobów metalowych znajdują się również 
na wyitawie cenne okazY starożytnych haftów, orna­
tów i makat, będące własnością miejscowych klanie- 
rów i kośoicłów, oraz stare sztandary, dokumenta, 
inygnja i pienęcie wszystkich cechów.

Na otwareit* miedzy, lapro îonymi cnidował nię 
również komeidant twierdzy jenerał Wilhelm Danio- 
y . ó , oraz komendant placu pułkownik Bobart Gl&.er, 
którzy szczególnie luteretowali się wystawą, zatrzy­
mując się przy każdym poszczególnym okaite.

Wystawę zwiedzaó możia za cpłatą. 50 halerzy 
oodzienie, do końca b. m., od godzimy 11 raio do 
4 popołudniu.

W yitiw e mitaldwą zwiedziło wczoraj 4 800 o- 
•ób .n opłatą. Ogółem było wczoraj ua pin l wys»r- 
wy przeszło 5.000 ozób. Z onób przejezdnych prawie 
aikt wyntawy nie pomiLął. Tow. „Uleuterja* przy­
było grsmjalnie w liczbie 200 osób.

P. Grodricki demonstrował wczoraj tny razy skro- 
plenie powietrza na apnraoie prof. dra O szewskiego.

Bufet, który wczoraj robił także dobry iateres, 
wieczorem oświetlony był nader efektownym reflekto­
rem, wykonanym w fzbryce p, Jany. Na tarczy me­
talowej, nakładanej wypukłościami w atylu zakupień- 
skini, według pomysłu i rysunku pp. Miąozyńaklego 
i Stryjeńnkiego umieszczone ną lampki elektryczne, 
które nadzwyczaj efektowmic i silnie oś met ają tai 
«e. Pomysł ten mi byó zsntosowsuy w nali koncer­
towej starego teatru.

Koicert .Lutni* na korzyść Tow. S L., przy 
wapółudz ale orEitstr wojskowych 13 p. p., w parku 
dra Jordana, miał woaoraj aupełte powodzenie. Pu­
bliczności tak cywilnej jak i wojskowej było kilka 
tysięcy.

Chór „Lntsi* pod kiersnkiem dyr. A. Steibilta, 
wykonał z orkiestrą: r.Krikuwiaka* Steibelta, „Wio­
snę* Z^ertaiskiego, „Pastunikn* pieśń ludową (eolc 
nn fnjsrce); a capela: „Z łąk i pól* Niewiadomskie­
go słowa Konopnickiej, „Wierzba* pieśń ludową i 
„Krakowiak* Moilunko Gall.

Obie orkiestry wojskowe la  przemiau wykoiywa­
ły liczne utwory muzyezue swojskie i obce.

Buch przy bufecie i stolikach dzięki ataraułom 
pań komitetowych, był ladzwyeiaj ożywiony. Przy 
bufecie gospodarzyły panie: Stahr, Fjgler z córką, 
drowa Bogdauikowa z córką, Olga Hubnezek, Ma- 
chwlcka i Besniiger; przy kwlatacL p. Skrzyń łka: 
przy fantach paii Parylak; przy kaaie bilety wstępu 
sprzedawały panie: Bsłabnmowa, Dąbrowska z córka­
mi, Fenzswa i Małecka.

Wieczorem pyrotechnik p. Mich^ Mądrzykowaki 
spalił wspaiiałe ognie situcznc, a między innemi ja­
pońskie „fognsy*. Na sakrńozenie cały park oś wie 
tl- ny zoatsł ogniem bengalikim.

W yelatzki Czytelni kolejowej ze Lwowa do 
Krakowa, »powied-isn* na dzień wczorajszy, nie 
przebyła. Jak się dowiadujemy, zgłoziło aię di sobo­
ty wieczorem tylko około stu uczestuików, Jzamisifc

zapowiedzianych 400 — wobec czego wycieczkę w 
oatatilej chwili odwołauo.

Gmina m. Krakowa na próżno uobiła wydatek 
na wyaajęeie na 400 osób sienników i na kupno 
słomy.

Bówaież komitet wystawy metsłowej gotował nię 
z oapowiedniem przyjęciem lwowwkiob gTŚci.

Dyrekejn kelejf pihitw ew e] ntwierdzik ofertą 
fabryki L. Zieieniewnki aa budowę warnztntów kole­
jowych w Płauawie zn kwotę 55.000 korou. j Z po­
między ośmiu, eferta L. Zieleniewskiego była najtań­
sza, ńrma wiedeńaka żądała 75 000 koron.

Jest to druga cftrta krakowskiej fabryki la  robo­
ty kolejowe. Pipnediia ua budowę remisy, opiewała 
ia  09.000 koron.

Z , SvLi ł i*.  W y ś c i g i  o d d z i a ł u  k o l a r z y  
laazego „Sokoła* odbyły aię wczoraj ua urodne mo­
gilskiej. Oddział w aile około 40 oaób ruaryl na stan
0 godz 2 popok Komisji wyścigowej przewodniczy* 
naczelnik oddziału meCeiaz dr Wojereohownki. O go* 
diii ie 3 rozpouąl nię bieg 30 kim. o miatrsowstwa. 
Zwyciężył druh hug Weiss w €1 miu. 51 sek., dru­
gim był druh St. Berger w 62 miu.' 27 sek,, trzecim 
Jerzy Kcatiy v  71 min. 56 sek, wresrch czwartym 
dobrym druh J. Słupski w 67 min. 21 aek. (w dro­
dze popaał mu aię rower). H bieg nowicjuszów 10 
kim. Zwyc(ęney L. Snsinewnki i Leśniak. III bieg 
■tarazyeb 5 kim. Zwycięzcy: J. Dutkiewicz, Tiesler, 
Targalsi i Skaza, l i  t  bieg ogólny 10 kim. Zwy­
cięzcy: Euą Weiss i St. Berger.

Udsisł publiozuoiei był tak wielki, le  starterzy 
Skaza i Kowalski z trudnością tylkc zdołali w; ScigJ 
pneprowadztó. Pa wyścigask olbrzymi wąż cyklinów 
przedefilował praet miasto udając się un towarzyskie 
zebrsnle wraz z swoim naczelnikiem. Licziy u dzik 
młotków w wyścigach, tak czynny, jak i bierny, 
wakaiu t ia  znakomity rozwój tego oddaizdn pod jege 
obeoi.m zarządem.

W i e c z o r n i c a  ideaięcina dla członków Sika­
ła odbyła się w sobotę dna 3 b. m. Pidc»as niej, 
członkowie amatori ie;, orkiestry sokolej urządsiP 
skromną owację kapelmistrzowi cweuti. L. Urydie 
z okazji imleuli. Po przemówieniu druha Jaikosis 
wręczyli mu w darze upomiiek, lastępiie imieuiem 
Wydziału, druh Dr Sowiński dał z.yrasj unuaiia 
mrójFOzej pracy djuha Urygl. Zanaoiyó należy że 
solenizant przewodni tej orkiestrze od lnt 7-mm t. j. 
od jej istnienia; pierwotnie stał om ua czele 6 kapę- 
listów amatorów. Obecnie orkiestra icrj do 2€ osób
1 dzięki dobrej woli Wydziału „Sikołs", a żmudnym 
usiłowaniom Drygi jest micsianą tj. pochodową. Nie- 
dawio poduzs pemego smutnego ebrzędu, mieliśmy 
sposobność rtwierdzić olł»iymie posiępy i tej iowej 
orkienuy.

Z dniem 5 wneinia b. r. t. j. w poiiedzimek 
rozpoozyiają aię regularne ówieieila członków oraz 
lekcje uczniów i uokuailo „Sokoła* w godJ.nneh zwy- 
ozajnyoh jnk co rośnie. Wpisy uoniów i uoseuuie 
przyjmuje Kaicelarja „Sokoła* eodsieiileod godzimy 
5 do 8 wieoi.

Park krakawstf nie be* powodu był przes lato 
atrakcją dla mienmańoów lanego miaatn. Szczegól­
niej teatr rozmaitości ze nwym doborowym zswsze 
programem ściągał do Parku liezaą bardto pubU- 
etuośó. Obecnie prograw aen, jakkolwiek ason zbli­
ża aię do końca, doizedł niejako do puktu  kulml- 
lacyjuege. gdyż produkują aię tylko wyborowe siły. 
Miss Yiotoria i .  p., mistrzyni ia  trapezie, humor/eta 
tranaformacyjny, .1 Bork, żongler Gosta i in ii bu­
dzą też ogólie zajęcie wśród publiezuośoi. Zapewne 
też p.zedstawljnia potrwają dłużej niż zwykle, robiąc 
■kuteezuą konkureneję żydowskim tinglom.

Kri dzież I zguby, w  ciągu dnia wesorajszego 
skradziono Chawie Giuifeld pugilares z kwotą 24 
korou, p. Aguieszoe Dąbrowskiej zegurek srebny, 
Wojciechowi Jsmrozowi zegarek arebny i scyzoryk. 
Zgubioio: p. M. Bzewuskiej złotą brotzkę łańouszkoj 
wą, ladpor. B. srebrną papierośnicę Bomai 0. -now- 
ski śwLdeotwo azkoine Tadeusza Gcplana, Felicji 
Gertler torebkę, Dr WŁ Warz. 20 koroi. ZnałaJ p. 
Jai Kowalski pugilares z kwotą 38 kor.

S ta tjl rataakdwd w ciągu doby do uiedzldi 
wieczorem iuterwciiowsła w 18 wypadkach.

Od gadziny 8 i  ieczorem przei. całą ioo sobotuiu 
próez iiuych igłoalli aię na stzoję:

Adam Busin kelier s pobitą twarzą, Feliks Kra­
marz murarz z ranami aadanemi mu bigietem prsei 
-o łi.sr»  56 p. p-, W iiceity Gargul, stolarz z rana­
mi ua głowie, na skroni i innemi obkiżm lam', Kaje­
tan PyaLowaki i  urnami na ramieniu i  podpachą, » •
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Boitm w Zzinówku; Wojciech Break owił. 

i  r u t  ** głowie, którą o tn y a t ł  w bójce w „keoy- 
nie koń jowem" (?)

Wnystkich opatnoio i s  mitjieu i odprawioio.
Z PigCtOWfft. W sobotę przedpołudniem n u  

n r u o  ielegrificuie Pegotowie ratunków* i t  dwo­
rn e  kolejowy do wy robi iks ujętego pisy ronudn- 
ais skał w I  łozach, łtóremu odłam skiły w eiaaJe 
'wybuchu imiridtył koóó pnedudzio. Chorego unie- 
ascioio la  oddsiele chirurgicsaym npitała iw. Ła 
tana.

N igłą śm ien ia  zmarł w sobotę 44 lat liczący 
Hilary Follprecht, emerytowały refereat laiowy ro­
dem s Podgórza, zamieszkały w domu pod 1.12 prsy 
ul. Nad Rudawą la  trzeciom piętn e. Po sprawdzę- 
i lu  śmierci przes lek a n i  obwodowego dra Scbaittra 
swłoki aa poleceiie komiiana; policji dra Tonrraika 
odtałaio do donu ynedpogizebowogo.________

o j  m  n.
Zdobycie Ł iaojangn.

Lordyn 5 września. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Rosjanie opuścili Liaojang, które 
oasedzlll Japońizycy.

Petersburg 5 września. (Urzędownie.) Tele­
pana Kuropatkina i  3 b. m. donosi: W  n o c y  
p r z e s z e d ł  n i e p r z y j a c i e l  do o f e n s y w y  
i  opanował większą część zajętych przez aas 
pozycyj koło Sikwantun. Wojska nasze, które 
zajmowały poprzednio te pozycje, e o f n ę ł y  s i ę  
n a  p o z y c j e  s t r a ż y  t y l n y c h ,  na linjęm ię­
dzy miejscowościami Ciiansutun i Sziczeutsl.

Ubiegłej nocy c o f n ą ł  s i ę  na kilka kilome­
trów w Kierunku zachodnim I. k o r p u s  s y b e ­
r y j s k i ,  który w c i ą g u  o s t a t n i c h  p i ę c i u  
d n i  p o n i ó s ł  ciężkie stra ty  1 któremu groziło 
obejście ze strony o wiele liczniejszego oddziału 
japońskiego.

Wśród tych okoliczności rozkazałem opróżnić 
Liaojang i zarządziłem odwrót w k i e r u n k u  
p ó ł n o c n y m .

Tokio 4 września. (Reuter.) Japończyey ob- 
eodzili Llanjang o g o d z .  9 r a n o .

Tokio 5 września. B. Reutera donosi z d. 4 
godz. 1 po południu: Marszałek O y a m a tele­
grafuje, Ce o g o d z .  9 r a n o  dostał t ię Llao- 
Lng po walce, k t ó r a  t r w a ł a  c a ł ą  n o c  i 

r a n o ,  znpełnia w ręce Jacoóczyków. Japońskie 
s t r a t y  m a j ą  b y ć  w i e l b i e .  Oyama dunesf, 
te  nie otrzymał dotąd sprawozdania o stosunkach 
na prawym brzegu rzeki Taitse.
Tokio 6 wrześniu 3. Reutera ogłasr , depeszę 
z dnia 4 b. m. w południe: Marsze łek Oyama 
telegrafuje: Rosjanie spalili w sobotę swe ma­
gazyny w pobliżu dworca Liaojangu 

Korpns Stackelberga odcięty.
Londyn 5 września. Biuro Reuten donosi z 

Petersburga: l-szy syberyjski korpus jen. Stsckei- 
herg8 w sile 25 tye. żołnierzy został odcięty 
na z a c h o d z i e  od  Ł i a o j a n u .

Zniszczenie tom kninjowego.
Petersburg 5 września. (Tel. wł.) Po trzech

dnlseh brsku wiadomości nadeszła tu wczoraj 
pierwsza depesza Kuropatklna, donosząca o za­
rządzenia odwrotu 1 o utracie Liaojangu. Inne 
depesze s t w i e r d z a j ą ,  te kolej na północ ad 
Lloajongu jest zniszczona I znajduje się w rę­
kach Japończyków.

W ubiegtym tygodniu nadsyłał tu Kuropat- 
kin l i c z n e  w a t n e  d e p e s z e ,  nie były one 
jednak podawane do wiadomości publicznej.

Rozstrzygający marsz Kuroklego.
Paryż 5 u rsesnia. (Teł. wł.) Tutejsze moska- 

lofilsKie dzienniki i  uDoiewanien. konstatują, te  
k l ę s k a  R o s j a n  k o ł o  L i a o l j a i m  b y ł a  
ogromną. A r m i a  K u r o p a t k i n a  nlo jest o- 
becnle zdolną do stawiania oporu. Do zwy ię- 
stwa Japończyków p r z y c z y n  i ł  s i ę  g ł ó w n i e  
K u r  o k i, który wprawdzie w pierwszych dwóch 
dniach bitwy bardzo mało brał w niej udziału 
ale d e c y d u j ą c y m  o l o s a c h  b i t w y  b y ł  
j e g o  m a r s z  k u  p ó ł n o c n e m u  z a c h o d o w i ,  
wykonany n a d z w y c z a j  m i s t e r n i e .  Kiedy 
Euroki przeprawił się szybko przez rzekę Taitse, 
Kuropatkin grom dzący niedobitki koło kopalni 
w Jautai p r ó b o w a ł  k o r p u s e m  O r ł o w a  
p r z e c i ą ć  p o ł ą c z e n i e  m i ę d z y  I-ą a IV-ą 
a r m j ą j a p . ,  aby się p r z e d r z e ć  n a  t y ł y  
R u i c k i a g o .  P l a n  t e n  n i e  p o w i ó d ł  s i ę ,  
g d ff  Kuroki przerzucił swe rezerwy od Anpin 
przez Lanho i zmienił gwałtownie kierunek 
marszu.

Japończycy podczas pr*sprawy przez rzekę, 
posługiwali się w nocy reflektorami świetlnymi.

Tokio 5 września. B. Reutera donosi z 4 bm. 
w południu: Marszałek Oyama te le g ra f ie : J e ­
nerał Euroki pozostawił w Satyn ago wojsko, ce­
lem osłaniania prawego skrzydł* i dokonał gwał­
townej zmiany marszu w kierunku zachodnim, 
celem dojścia do kcleji i obejścia Liaojang. Lc 
wa i środkowa armia marszałka Oy&my zsi .lako­
wały Rosjan koło z a c h o d n i e g o  i południowe­
go murn Liaojang

Baport Sacharowa.
Petersburg 5 września. (Urzędownie.) Z dnia 

2 b. m. datowany telegram jenert ł-Ibjtnanta Sa 
ch&rcwa do sztabu jeneralnego, donosi:

Nasze wojsko zaatakowało dziś wyiyny Syk- 
w&n-tun. P o  z a c i ę t e j  w a l c e  c a j ę ł y  o n e  
c a ł y  ł a ń c u c h  g ó r ą k i  na zachód od Sykwan- 
tun. Stwierdzono, Vśmy stali naprzeciw licznych 
oddziałów jap., których f r o n t  r o z c i ą g a ł  s i ę  
o d  w z g ó r z  p r z y  k o p a l n i a c h  J & n t a i  do 
T & i t  s e h o. Oddział jen. majora Orłów i, który 
osłaniał kopalnie Jan u., i nieco się naprzód u y- 
sunął, spotkał się z p r i  r w aż&j  ąee  mi  s i ł a ­
m i  nf i  p r z y j a d e l s k i e m i  n a  s i l n y c h  
p o z y c j a c h .  Orłów musiał się cofnąć, prry- 
czem z o s t a ł  r a n i o n y .  W skutek niebezpie­
czeństwa, grożącego przez r u c h  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  m a j ą c e g o  n a  c e l u  o b e j ś c i e  na s ,  
waleczne pułki 1-szej armjl syberyjskiej z jene­
rałem Stackelbergiem pośpieszyły 1 z a t r z y ­
m a ł y  a t a k u j ą c y c h  Japończyków. W walce 
tej komendant 2-go syberyjskiego pułku pułko­
wnik O z e r s k i  z o s t a ł  c i ę ż k o  r a n n y .

O godz. 9 wieczór walka na całej łinji usta­
ła i słyszaoo tylko h u k  d z i a ł  w L i a o j a n g .  
Wojsko z garnizonu Ljaojangu — według tele­

graficznego sprawozdania -  odparło drugi atak 
nieprzyjaciela.

Celem dowiedzenia się o rozmiarach sił nie­
przyjacielskich, przeszły do efenrywy dwa pułki 
z zachodniego frontu. P o  z a c i ę t e j  w a l c e  
stwierdzono, ż« oba te pułki stały wobec p r z e ­
s z ł o  d w ó c h  d y w i z y j  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i c h

Ogólne straty  armji nie są jeszcze dokładnie 
znane, ale według dotychczasowych sprawozdań 
p r z e n o s z ą  l i c z b ę  3 .000  zabitych I ranrych.

M«8t z trupów.
Londyn 5 września. (Tei. wł.) Odwrót Rosjan 

przez rzekę Tajtslho odbył się w okropnych wa­
runkach. Tłumy żołnieriy rgromadsiły się bez­
ładnie przy moście tłocząc się straszliwie pod 
nieustannym ogniem dział japońskich. Do rieki 
wpadło tyle trupów ludzkich i końskich. 4o chwi­
lowo utworzyła się grobla, na którą rzaciło się 
wojsko. Tymczasem pęd wezbranej rzeki uniósł 
trapy i t y s i ą c e  ż o ł n i e r z y  u t o n ę ł o

Straty Rosjan są nieobliczalne. Cała drogf, 
od L-aoljang do rzeki jest l i t e r a l n i e  z a ś c i e ­
l o n a  t r u p a m i .

P laty Japończyków.
Berlin 5 września. (Tel. w ł)  Lok. A m . do­

nosi z Tokio: W kolach sztabn jen. jap. panuje 
p r z e k o n a n i e ,  ż e E u r o k i  j e s z c z e  we  
w r z e ś n i u  d o t r z e  do  M u k d e n u .  Dla zapeł­
nienia ubytku w jego frm ji wysłano mu 2 d y ­
w i z j e  w o j s k .

Plany Japończyków na ten rok obejmują s &- 
j ę c i e  M r k d e n u  i P o r t u  A r t u r a .  Potem 
nastąpi wypoczynek. Zimę spędzą J&pońcsycy 
na wzmacnianiu zajętych pozycji.

Z Portu Artura.
Berlin 5 września. (Tel. wł.) Lok. Ans. do­

nosi z Tokio: P td  Portem Artura mają Japoń­
czycy 6ó0 dział. Jen. Nogi operuje głównie puł­
kami ochotniczymi, a gwardję zachowuje na mo­
ment decydujący.

Petersburg 5 września. (Tel. wł.) Do licznych 
wiadomości, jaklemi prasa rocyjska stale obła­
muje publiczność, przybyła obecnie nowa, |reoby  
Rosjanom w Porcie Artura udało się odkryć 
p o d z i e m n e  s k ł a d y  a m u n i c j i ,  nagroma­
dzone priez Chińczyków jeszcze przed 1894 ro­
kiem. Rosjanie po zajęciu Porta Artura nie zna­
leźli ich, a obecne odkrycie nastąpiło w nader 
stosownej porze.

Rozbrojenie „Djany*.
Paryż fi września Aj. H*waa» donosi z Sai- 

gon: Komendant roa. krążownika fcLjanaŁ (trzy­
mał od rosyjskiej admiralicji r o z k a z  r o z b r o ­
j e n i a  k r ą ż o w n i k a .

Cfenzywa na Władywostok?
Berlin 5 września. (Tel. wł.). Beri. Tagbl. 

donosi z Tokio: w o j s k a  j a p . ,  k t ó r e  u d a ł y  
s i ę  do  S a c h a l i n u ,  m a j ą  z a d a n i e  rozpo­
cząć efenzywę na Władywostwk._____________

TELEGRAMY.
Z a r ę c z y m y  n ie m ie c k ie g o  n a s tę p c y  

t r o n u .
Gcbesande 5 września. Wczoraj oficjalnie 

o g ł o s z o n o  z a r ę c z y n y  n i e m i e c k i e g o  
n a s t ę p c y  t r o n u  E r y d e r y k r  W i l h e l m a  
z ks. C e c y l j ą  m e k l e m b u r s k ą .

LEONARD MAJERAN
w Krakowie, ulloa Flory miski Nr. 44,

I-sze piętro, 
ut zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 

Publiczność, iż posiada sezonowe towary 
tak krajów- jakoteż i ragri liczne w 
aąjlepszych gatunkach, tudzież że po- 
dejma,- się wykonania wszelkich rebót 
wcboaząeych w zukres krawiectwa we­
dług ni jt. wszych żnrnali i po naj­
przystępniejszych cenach.

Pracownia kapeluszy damskich
H . Ł O P A T K I E W 1 C Z

poleca na °ezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelasre gotowe, również ubiera ta­

kowe po cen1 cn umiarkowany c l. Ulloa 
iw. Tomnsza L. 19.

„ME11Yu Gazeta Losowali 
1 Handlowa. 

Adres- Adm. „MERKUREGO* 
Kroków, Rynek gł. 5. 

Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal.
B e sp ła tn e  d od atk i. 

Rocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

Kam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
te powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
k o tu  na u l  „i k roju  systemem fran- 
enskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „ F l o r a "  
Kraków, ul. Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego).

Z A K Ł A D
restaurow ani: zabytków . taru r inych 

Pracownia robót kościelny ch
i haftów artystycznych

E m i l i i  P y d y n k o w > k i e ]
Kraków — Mały Bynek 4.

Stanisław Miś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L . 46 
wykonuje stiikte 

podług ostatnich żurn-Ji wiedeń­
skich i angielskich:

D i s  P a n ó w  wszePde garnitury 
i peleryny do spaceru, sportu, tu­
rystów i turystek — d i s  P a ń  
kostyumy spacerowe i wszelkie o. 
krycia, angielskie żakiety modne 

itp., co moda i sezon przynosi.

o d t łu s z c z a ,  
nadaje połyjk, konserwuje kolor.

W i & k i d a  R .  K r a k ó w ,
_______ P lac Maryacfci.

Pierwsza krajowa koncesyonowan, 
katolicka F s b r y k s  I S e d a l ik ś w ,
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomyciu i nakładu — o m  
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
pod firmą: „Emanuel" od iw. Józefa 
Kraków, ul. św. Krzyże Ł. 13.

A D M I N I S T R A C Y A
Wapienników i Kamieniołomów Mieiskich

pod kierownictwem Magi°traiu w Pod­
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A PN O  S K A L IS T E  
odziuczoi s listem uznania n.> Wystawie 
budowlanej we- Lwowie 1892 r., oraz 
■wielkim, me lałem złotym h ł  Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 rokn. Wapno gaozom I Wapno do 
uprawy roli. Rówi ieź poleca ze swyi h 
sj:al zwań; ch „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego* Kasie" budowlany, bru­
kowy I Szuler. Zamówienia przyjmuje 
Kssa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapien ników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

P r a w d z i w e ;
H A R O E Ń S K I 5

K a n a r k i
polecam: pierwsiovi;ęa’C( 
i p i e w a k i  „ R o lle ry *  

o czysto metalicznym dłuj o ciągnącym 
tonie, śpiewają 3 także przy świetla 
sprzedaję vc i 8  złr., najlepsze Vor 

stogery 1 0  złr. za sztu tę, 
również N s m l e i L i  h s r c e ń s k i e  

do spustn po 1 złr. i l-SO.
' 7ysyłam na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dostawieni" zdro­
wych na miejsce przeznaczenia. O dmi 

próby, wymiana dozwolona.
J a n  Ś z n f a  w Krakcwit

ul. M orjańaka K r. 38,

w w w w w w w w w w w w w w w w W W

Dfa Prennmeratordw j

{ „ G Ł O S U  N A R O D U " !
$  n a d z w y c z a j n e  zn iże n ie - . |

Józef RO£b?Z „Blagierzj" . .
Jerzy Maldague „Nie zabijaj" 
EmilRichebourg „Dwie kołyski"
Luby ca „z ostatniej wojny Her-

cegowińskiej “ ...................
Emil Richebourg „Milion ojca D

)(( Raclot" powieść nagrodzona 
W  przez Akademię francuska 1 tom W 
)j(Ł . X. G. P- „Uratowany" no- 

wela oryginalna.
Karol Monsolet „Sprzysiężenie

K obiet"......................   . . .  1 tom 3*

|  10 t o m ó w  |

tomy)K
tom y)j(
tomy

1 tom

^za 3 złr. 50 centów.^
w  A dm inistracya ."Biblioteki ^
w  W yborowych Romansów i  Powieści 
w  Kraków, wl. św. K rzyża  L  7. 
w w w w w w w w w w w w w w w W W wsBł sls sic m

fj^aw cs: Dr. Anton: Beaupró. .Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.
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któryśmy dla niej przygotowali. W dodatku me będziemy po­
trzebowali tłómaczyó się dlaczego wyjeżdżamy.

Wziął tedy w silne ramiona młodą dziewczynę i z tym 
drogocennym ciężarem poszedł schodami na górę.

Tu złożył Joannę ciągle zemdloną na łóżku dla niej przy- 
gotcwanem.

Jednocześnie Julja pisała ołówkiem na Kawałku papieru, 
kilka wierszy ila uspokojenia dziewczęcia, gdy odzyska przy­
tomność.

„Drogie dziecię!
„Zmuszeni jesteśmy, pan de Montjouls i ja , wyjechać na 

kilkanaście godzin. Me mogąc zabrać cię z sobą, a pragnąc za­
bezpieczyć, zostawiamy cię w najspokojniejszej części zamku, nie 
zapomniawszy o prowizjach, żebyś mogła na nas czekać. Me 
przerażaj się i nie płacz bardzo.

„Twoja wierna przyjaciółka
Julja Sandralu.

Poczem Julja i Agenor wyszli i zarokuęli z zewnątrz drzwi 
na iwa spusty.

Me czekając dnia, o północy opuścili zamek i najbliższą 
drogą dotarli do Tresieu. O czwartej godzinie rano, kabrjolet 
wynajęty w Brest przez Montjouls’a, unosił oboje do celu.

•loanua, po przyjściu do przytomuości, czas jakiś leżała 
nieruchoma, bojąc się oczu otworzyć.

Poznała pokój, w którym ją zamknięto. W tym pokoju 
właśnie, według podania, każdego 13-go dnia miesiąca ukazy­
wał się krwawy duch zakonnicy występnej >

Otóż był to 13-ty, jak gdyby wybrany, aby Jednem u 
dziecku jedną więcej mękę zadać.

Na szczęście Joanny, oprócz okna w dachu, pokoiki w któ­
rych ją camknięto mi&ły światło przez okienko bardzo wązkie, 
zwrócone na zachód. Litościwe niebo chciało, żeby słońce (ri- 
mowe uśmiechnęło się do biednej opuszczonej- Ten uśmiech.
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słońca, jak światło czarodziejskie oblał złotem zakurzone ściany 
pokoików i jeduocześnie wlał trochę otuchy w smutną duszę 
Joanny de la Gaillardie.

Spokojniejsza zaczęła się zastanawiać nad swem położe­
niem. Przeczytała kartkę pozostawioną przez panią Sandral. Za­
miast bać się opuszczenia, ucieszyło ją to.

Czyż to nie było kilka godzin odpoczynku?
Joanna skorzystała z Ostatnich godzin Inia, aby obejrzeć 

wszystkie kąty dwóch pokoików; miało to przynajmniej tę ko­
rzyść, iż rozpędziło w części obawy przesądne. Czuła się zdol­
niejszą stawić mężnie czoło odwiedzinom ducha.

Ale z drugiej strony nabrała pewności, że wszelkie ku­
szenie się o ucieczkę było niemożliwe. Zabrała się tedy do ba­
rykadowania swego pokoju.

1’dało jej się z wielkim wysiłkiem, ciężką komodą zasunąć 
drzwi na schody. Spokojniejsza tedy, ośmieliła się zajrzeć do 
pożywienia jakie jej zostawiono.

Gdy noc nadeszła, pomimo, że obawa powróciła, Joanna 
nie chciała się położyć. Strach nie dał jej zasnąć, Noc zim: wj 
była bardzo długa, wydało się młodej dziewczynie, że nigdy się 
nie skończy.

Następny dzień nie mniej był długi. Nowy niepokój przy­
łączył się do Doprzednich Patrzyła się z przerażeniem na zmniej­
szające się zapasy żywności.

Czy pani Sandral w ostatniej chwili źle obliczyła?
Możnaby sądzić, tak skąpo bowiem odmierzyła żywność 

biednej uwięzionej. Na trzy dni nawet było mało.
Pani Sandral pisała na kartce, że wydala się tylko n* 

kilkanaście godzin,
Kilkanaście godzin strasznie się przeciągały; upłjnęło ośm- 

dziesiąt, gdy Joann: uczuła pierwsze napady głodu.
I wtedy zaczęła się straszna walka, cierpienie moralne 

i fizyczne, zwiększajęce się z każdą minutą.
Ci, którzy tego nie doświadczali, nie wiedzą jaki to jest 

straszny ból, to, co nazywają utratą sił z głodu.
Po raz drugi w ciągu czterech dni, Joanna zemdlała.
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Padła bez czucia na podłogę swego więzienia, właśnie 
w  chwili, gdy gwałtowne stukanie wstrząsnęło drzwiami. Mon- 
tjonls ramieniem odsunął komodę.

Wpadł lo pokoju, a widząc zemdloną dziewczynę, załamał 
ręce, doznawszy coś nakształt wyrzutu sumienia. Potem nachylił 
się, wziął napół nieżywą Joannę na ręce, i zaniósł do mieszka­
nia na pierwszem piętrze.

IX.

Chrzesniaczka Wolnej załogi.
Tanguy de la Gaillardie stojąc na kotwicy ze swoim trój­

masztowcem w zatoce du Pour przy grotach, postępował według 
planu zręcznie ułożonego.

Przemytnicy po dwóch, trzech lub pojedynczo wyruszyli 
i n  Trezieu i Oastelroch. W ten sposób dziesięciu z nich dało 
się przytrzymać w oberży starego Mazeas’a.

Możliwem było, że większa część dałaby się tak samo zła­
pać, gdyby Lezcoualch’owi aie przyszedł do głowy projekt za­
wiadomienia jednocześnie kolegów i wodza.

Lezcnnalch zrazu udał się w kierunku północnym. Miał 
ochotę choć przechodząc rzucić okiem na swój domek.

Widocznie nic złego nie zobaczył, skoro poszedł dalej na 
Twiady.

Była to właśnie chwila, w której Mazeas w przebraniu 
żandarma szedł w kierunku zamku.

Oberżysta poszedł aleją, aby dotrzeć jak można najbliżej. 
Lecz nie dużo drogi zrobił, gdy został zatrzymany i porwany. 
Ci, którzy ujęli go tak bez ceremonji, nie prosząc o pozwolenie, 
nie należeli zapewne do jego nieprzyjaciół.

Zanieśli go bardzo delikatnie w głąb gęstych zarośli, gdzie 
piętnastu ludzi stało lub siedziało nieruchomo, pomimo zimna.

— Ah, ty ! — krzyknął jeden z niosących Mazeas’a — ty 
żandarmie, nic ci złego nie zrobimy. No, hop, stań na nogach!
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Jak daleko ztąd do Tresieu?
— Dwie mile (francuskie).
— Hm! — rzekła Julja — bardzo blisko. Wreszcie nie 

mamy wyboru. Wstawszy bardzo rano możemy iść piechotą.
JSesztę dnia poświęcili przygotowaniom. Pobyt w Brest 

miał trwać nie długo, więc nie było dużo rzeczy do pakowania, 
przygotowania zależały głównie na zabezpieczeniu się, żeby panna 
de la Gaillardie nie uciekła podczas ich nieobecności.

Postanowili zatem zamknąć Joannę na najwyższem piętrze. 
Były tam dwa pokoje bardzo wygodne, z oknem w dachu, za­
tem ucieczka niemożebna.

Pani Sandral nasamprzód naniosła do pierwszego pokoju 
tyle drzewa opałowego, aby wystarczyło do ogrzewania na trzy 
dni, potem chleba, mleczywa, mięsa zimnego i parę butelek cy- 
dru, wszystko dostarczone przez starego Queroch’a. Posłała sama 
łóżko dla Joanny, pozostało tylko przystąpić do wprowadzenia 
tu  młodej dziewczyny.

Nie było to ani łatwe, ani przyjemne do wykonania.
Można się było spodziewać łez, a może i sceny gwałto­

wnej.
— Ba! — śmiał się Montjouls, — niech tylko jej nigdy 

gorzej nie będzie!...
Udali się tedy do biednej ofiary swoich intryg. Gdy przy­

szli do drzwi pokoju zajmowanego przez Joannę, zastanowiła ich 
cisza panująca tamże.

— Co jej się stało ? — zapytali siebie wzajemnie. — Czyżby 
uciekła ?

Drzwi nie były na klucz zamknięte, mogli wejść zatem.
Joanna nieruchoma, sztywra, leżała na łóżku z twarzą 

bladą, z otwartemi oczami.
— Czyżby umarła? — zawołał Montjoul z przerażeniem.
Nie, ona nie umarła, ona tylko zemdlała.
Mogli się o tem prędko przekonać, posłuchawszy bicia 

serca dziewczęcia.
— Oh! jak to upraszcza zadanie, — rzekł Montjouls. — 

Mała odzyska przytomność powoli, sama w ładnym pokoiku,
3 0 *


